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ANABAPTYSCI 
Marta Fik 

N a ,.Anabaptystów" Fried
. richa Diirrenmatta w Te

atrze Dramatycznym trud
no dostać bile:.,y na·wet 
obecnie, w dwa miesiące 
!PO premierze. Widownia 

jest nie2Jmiennie z~etniona, scena 
urzeka świetnym rozwiązaniem pla
sty<:znym, zaś ·sama sztuka, ins~eni
zowana przez ~ecjaJistę Od Dtir
renma.tta - Ludwika Rene, wyda
je się poruszać $prawy wctą.ż aktu
alne. A przedeż public.zmcść przyj
m uje przedstawienie chłod!Tlo o
.k!laski są emgmatyczne, grzec'mo
ściowe. Paradoks? 

Dtirrenmatt ma w stolicy pozycję 
szczególną. Tu zrealiwwano po raz 
pierwszy w Polsce sześć (z siedmiu 
wystawionych) jego sztuk, otacza
jąc wszystkie wyjątkową trooką in
Gcenizacyjną. Warszawski Teatr 
Dramatyczny ta.k bardzo stal się te
atrem Dtirrenmatta. że ma.ło kto 
pamięta, iż pie·rwszą sztukę Szwaj
cara wprowadził na sceny polskie 
Kazimierz Dejmek w Lodzi ("Wizy
ta starszej pani" 26 II 1958 r.), wy
przedzając' zresztą L. Rene zaled
w ie o kilka dni (7.III). Owa wier
ność, jakiej dochowuje stoleczna 
scena twórcy .,Romulusa", jest b€z 
wątpienia - w czasach repertua
r<JIWego bałaganu godną po
chwały. Niekiedy jednak senś jej 
wydaje sie wątpliwy. 

Były lata, gdy każda premiera 
Dtirrenmatta stanowiła wydarzenie 
teatralne, prowokując do dyskusji 
ideologicznych i formalnych. Jed
nak dwie ostatnie prezentacje: 
"Meteor" i ,.Anaba.ptyści" każą nie
stety mówić o owych sukcesach w 
czasie przeszłym. Niezależnie od 
faktu, że publiczność dalej uważa, 

iż Dtirrenmatta zawsze wypada o
bejrzeć. źródła popularności szwaj
carskiego dramaturga są oczywi
ste: w utworach jego Zlnalazly od
biCie wszystkie niemal niepokoje 
współczesności, wystarczająco u
prosz.cwne, by zapewnić Dtirren
rnattowi opinię twórcy zrozumia
łego, a przy tym uproszcz.one w 
sposób na tyle zręczny, by mdowo
lić i intelektualistów. Zresztą., 

ewentualne ;u1rzuty wymierzone w 
Dtirrenmatta-myśliciela nie do
tyczą w najmniejszej mierze Diir
renmatta-dramaturga. Ten nie naj
głębszy filozof dal się wszak po
mać jako jedan z najle,p!ej czują

cych .teatr dramaturgów świata. 

Rze<:z dJa widza i inscenizatora w 
końcu najważniejsza, by powolać 

się na ostatnie triumfy sceniczne 
;,Ma.rata-Sade'a'' Peter Weissa. To 
przesądziło o sukcesach .,Wizyty 
starszej pan!", .,Romulusa Wiel
kiego", ,.Anioł zstąpił do Babilonu", 
.,Frarnka V" i "Fizyków". W ,;Mete
orze" i w .,A!Tlaba~ptystach" ów te
atralny instynkt Di1rrenmatta jak 
gdyby zawiódł. Pozostaly jed,ynie 
oddzielne pomysły. 

.,Anabaptyści" są zresztą sztuką 
lepszą niż .,Meteór" i więk<sze łą
czył autor z tym utworem ambi.cje; 
uzmal przecież za potrzebne prze
robić w ducbu swych obecnych po
glądÓW, sztukę, kWrą napisał w 
1946 r. ,.Es steht geschrieben" 
(.,Napisa.ne jest''), była jednym z 
dwu utworówj,~których nie opatrzył 
autor podtytułem· .,komedia" i była 
dramatem historycz;nym z dziejów 
wojen religijnych w Niemczech w 
XVI wieku. W ciągu nas.tę~Pnych 
20 lat Durrenmatt wykształcił swą 
teorię nowoczesnego dramatu. Dwa 
jej punkty zaważyły na tym, że 
"Anabaptyści" narodzili się z da:v
nej sztuKi w nowym kształcie. 
Pierwszy, że nie tragedia, ale tra
giczna komedia wyrazić jest w 
stanie dzień dzisiejszy. Drugi, waż
niejszy jeszcze, że "sztuk<L teatral-
114 przedstawia ( ... ) zamkniętą w 
sobie fikcję, której sens tmvi je
dynie w calości. W1f1l'O'Wiedziami 
autO'Ta są nie poszczególne zda.nia, 
nie moraly czy glębia myśli; d.ra
maturg wypowiada coś, czego nie 
można powiedzieć ina.czej niż po
przez sztukę teatralną". 

W ten 51p0sób dramat o d.zieję;oh 
sekty religijnej stać się miał jesz
cze jedną z efektownie zbudowa
nych sztuk durrenmattowskich o 
tragicznym konflikcie jednostki ze 
złem 1 bezsensem świata. Kon'k<ret
nlej - dramatem o mechall'limnie 
wla.dzy, terrorze i nie!>prawiedli
woścl. Lecz nie tylko. Z "Es steht 
geschriebert" pozostały bowiem re
alia historyczne. owo uściślone tło 
czasóWe. którego daremnie szukać 
w innych utwora•ch Dtirrenmatta. 
Więc w tentyczne M linster, w któ
rym w konkretnym roku 1534 kil: 
k1.1dziesięciu zwolennikom noweJ 
wiarr-y i społecznej równości wy
dawa•lo się, że walczą w obrooie 
swyoh ideałów. Nawiedzeni Roth
man i Matthison, nawrócony bo
gacz Knipperdolinck i dwudziesto
paroletni Jobann Bockelson, który 
przez swój kabotynizm i złą w~lę 
przy51Pieszył - i tak zresztą me
uchronną - :klęskę tych, co obrali 

' 

go s'\\')'m królem. W interpretacji 
XVI-wiecznych wojen religijnych 
i jej głównych bohaterów' pozosta
je zresztą Dlirrenmatt 11gocLny z o
pinią współczesnych historyków. 
To oczywiście o niczym nie prze
sądza. .,Anabaptyści" mają być 
p.rzecie.ż dramatem o problemach 
teraźniejs.zości. Konstruowanym 
przez autora kunsztownie, choć w 
zasadzie bez powodzenia. 

Utwór roz;pada się wyraźnie na 
dwie części. Pierwsza Qpowiada o 
zwycięskim ogłoszeniu Nowej Je
ruzaJ.em i Zlijpowiada jej końcową 
klęskę. Ukazuje szlachetne inten
cje, zagrożone przez ró~ne przeja
wy !POpulamego zla: lud21k;ą głu

potę, chciwoGt, tanie ambk~e i e
goizm władców. Opowiada w spo
sób rozwlekły i przydługi, po.przez 
mnożenie kolejnych obrazów, któ
re w zasadzie nie wnoszą nk do 
akcji i powta'!"zają dn.~ natrętnie 

to, co wyrazić mo7.na 11nacznie kró
cej. Przy tym - mimo że wszy
stko ma tu być metaforą - <:zęść 
I .,Anabaptystów" nie wychodzi 
w zasadzie po7.a ramy sztuki hi
storycznej, napisanej oczywiście 
przez ws.półczesnego ·dramatur,ga i 
przez to niepozbawionej aluzji ak
tualnych. P>:oblematykę istotnie 
ws.półcze-.ną zawiera jednak dopie
ro część II. Tu doświadczenia XVI
-w:eczne stają się w najbardziej 
drastycznej formie doświadczenia
mi XX wieku, tu bowiem widać 
zarysy dramatu o władzy, prze
mocy i lęku. Dramat chwilami 
wstrząsający i niepozbawiony do
skona.lych pomysłów teatralnych, 
poruszajJ\cy się jednak w 
problem0w, żywych co prawda. 
ograny('Jh, oraz, co gorsza, 
spójny artystycznie, mieszający 
wido~mej potrzeby różne style 
atralne. 

Ludwik Rene, pierwszy imsooni
zator .,Anabaptystów", wydaje 
niedo~tatków tekstu nie dostrzegać. 
Przeostawienie w Teatrze Drama
tycznym jest nużące i niejednolite 
bo reżyser 'llbytnio zaufał talento
wi Dlirrenmatta. Dał sztukę tak, 
jak została na.pisa,p.a, ograniczając 

się do nielicznych skrótów tekstu. 
Co więcej, inscenizacja .,Anabaip

tystów" tekst ów eksponuje, dając 
pierwszeńśtwo sporQm poszczegÓl
nych prat.agonistów przed dyna
miczmymi scenami zbiorowymi. 
Pewną kameralność przedstawienia, 
zaskakującą dla tych, co 1!)8.m.ięta
ją wcześniejsze insce!Tlizacje dur
renmatt.owskie w Dramatycznym, 
podkreśla scenografia, zresztą bar
dzo pięlma i celowa. Akcja roz
grywa się na trzech planach -
gómym :podeście i w dwu plasz
czyznach na dole; blisko prosce
nium i w tyle pod pomostem. Dla 
scen we wnętruwh plan tylny za
słania kurtyna. KiLka z;miennych 
elementów sugeruje zmianę miej
sca, tworząc poszczególne obrazy. 
niezwykle sugestywne plast.vcznie, 
które jed.na:k, !pQdobnie jak w tekś
cie, nie układają się w zwaTtą ca
łość. Wiele z nich można by po
minąć, nie naruszając w niczym 
sensu sztuki. 

LojaU.ność wobec dramatu każe 
wreszcie reżyserowi przekazać na 
scenie wszystkie jego spr_1:eczp.ości. 
Zasadnicze nurty dramatu - hi
storyczny i współczesny - wydo• 
byte zostają przekonywająco głów
nie dzięki scenografii· i muzyce. 
Wiek XVI ożywa w kostiumach. 
sprawiających, że postacie wyglą

dają ja•kby wyszły z XVI-wie<:z
nych obrazów. Swietne zharmoni
zowa•nie ich z dekoracjami, łączą
cymi z kolei w sposób niezwylkle 
wyrafinowany styl dawnej archi
tektury z atmosferą malarstwa Sail
vadoce Dali, stanowi o najwięk
szym bodaj walorze przedstawie
nia. Wszystko poza tym, ·cala wier
nie zachowana mieszanina stylów, 
spełnia jedno tylko zadanie: ujaw
nia slabości sztuki. Być może da 
się pogodzić na scenie wyjaskra
wioną farsę typu szekspirowskiego, 
groteskę, Brechta, teatr ;patetycz
ny, Insoen·izacja "Anabail)tystów" 
jednak o tym nie przekonuje. Brak 
generaolnego pomysłu teatralnego, 
który cechuje , dran'lat, staje się 
także slabością pa.-zedstawienla, w 
którym jest tylko jedna dos1wnała 
scena - końcowa. Samotny Biskup 
na tile ponuorej dekoracji, ;plonące 
w górze niebo, ów wszecho~arnla
jący ;po?;ar i sila z . jaką Zail)asie
""icz wypowiada swą ostatnią ltwe
~tię. Czy warto jednak po to i dla 
paru aktua.lnie bawiących "złotych 
myśli'' - wystawiać sztuke, w któ
rej popTZez 20 kilka obrazów zmie
rza autor do finalnego pytania: 
,.Ten nieludzki świat musi stać się 
bardziej ludzkim. Ale jak?" 

A jednak móg~by dramat Dti
rrenmatta porwać widownię. Są w 
tej przegadanej sztuce doskonałe 
role, z których trzy ,przynajmniej 
winny powstać w pamięci. Tra
giczna Knipperdolincka, kabotyń
ska (lecz w wielkim stylu) Bi:icke
lsona i pelna gorzkiej mądrości 
Biskupa . . W przedstawieniu war
szaw$kim nie ma jednak ani jed
nej prawdziwej kreacji. I może 
średni sukces "Anabaptystów" po
twierdza lPO prostu pr'\wćę. że b€z 
wielkieh kreacji nie ma wielkiego 
teatru. 
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N 
a "Anabaptystów" Frjecb 
riclfa Durrenmatta w Te
atrze Dramatycznym trud-' 
no dosta·Ć oile:;.y nawet 
obecnie, w dwa miesiące 

po premierze. Widownia 
jest rniezmiennie zau>ełniona, scena 
urzeka świetnym rozwiązaniem pla
stycznym, zaś sama sztuka, insceni
zowana przez Sjpecjalistę od Dtir
renmatta - Ludwika Rene, wyda
je się poruszać sprawy wciąż a.ktu
alne. A przecież publiczność przyj
muje przedstawienie chłodno o
kllaski są enigmatyczne, grzec~no
ściowe. Paradok.s? 

Dtirrenmatt ma w stolicy ;pozycję 
szczególną. Tu zrealizowano po raz 
;pierwszy w Folsce sześć (z siedmiu 
WYStawionych) jego sztuk, otacza
jąc wszystkie wyjątkową troską in
scenizacyjną. Warszawski Tea.tr 
Dramatyczny tal{' bardzo stal się te
atrern--1'5tirrenmatta. że mało kto 
pamięta, iż pie·rwszą sztukę Szwaj
cara wprowadzi! na sceny po.Jskie 
Kazimierz Dejmek w Łodzi ("Wizy
ta starszej pani" 26 II 1958 r.), wy
przedzając zresztą L. R"ene zaled
wie o kilka dni (7.Ill). Owa wier
ność. jakiej dochowuje stoleczna 
scena twórcy "Romulusa", jest bez 
wątpienia - w czasa.ch repertua
rowego bałaganu godną po
chwały, Niekiedy jednak sens jej 
wydaje się wątpliwy. 

Były lata, gdy każda premiera 
Dtirrenmatta stanowiła WYdarzenie 
teatra.lne, prowokując do dyskusji 
ideologicznych i fot·malnych. Jed-
n ak dwie ostatnie prezentacje: 
.,Meteor'' i ,.Anabaptyści" każą nie
stety mówić o owych sukcesach w 
czasie przeszłym. Niezależnie od 
faktu, że publiczność dalej uważa, 

iż Dtirrenmatta zawsze wypada o
bejrzeć. Źródła popularności szwaj-
carskiego dramaturga są o:zywi
ste: w utworach jego znalazły od-
bicie wszystkie niemal niepokoje 
wsp.ólczesności, wystarczająco u
proszczone, by zapewnić Dtirren-
mattowi opinię twórcy zrozumia
łego, a przy tym uproszczone w 
S!POSób na tyle zręczny, by zadowo
lić i intelektualistów. Zresztą, 

ewentualne zarzuty WYmierzone w 
Dtirrenmatta-myśliciela nie do
tyczą w najmniejszej mierze Dtir
renmatta-dramaturga. Ten nie naj
głębszy filozof dal się wszak po-
znać jako jeden z najlepiej czują

cych teatr dramaturgów świata. 

Rzecz dla widza i insceni?.p.tora w 
końcu najważniejsza, by powolać 

s!ę na ostatnie triumfy s<;eniczne 
,.Marata-Sade'a" Peter Weissa. To 
przesądziło o sukcesach "Wizyty 
starszej pani", "Romulusa Wiel
kiego", "Anioł zstąpił do Babi10lllu", 
"Franka V" i "Fizyków". W "Mete
orze" i w "A:naba.ptystach" ów te
atralny instynkt Diirrenmatta jak 
gdyby zawiódł. Pozosta,ly jedynie 

oddzielne pomysły. 

go swym królem. W interpretacji 
XVI-wiecznych wojen rel[gijnych 
i jej głównych bohaterów pozosta
je zresztą Diirrenmatt zgodny z o
pinią Wstpólczesny.ch historyków. 
To oczywiście o niczym nie prze
s.ądza. "Anabaptyści" mają być 
przecież dramatem o problemach 
teraźniejszości. . Konstruowanym 
przez autora kunsztownie, choć w 
zasadzie bez ;powodzenia. 

Utwór roZJpada się wyraźnie na 
dwie części. Pierwsza Qpowiada o 
zwycięskim ogłoszeniu Nowej Je
ruzalem i zapowiada jej końcową 
klęSikę. Ukazuje szlachetne inten
cje, zagrożone rprzez różne prreja
wy populamego zła: ludzlką głu
potę, chciwość, tanie ambicje i e
goiZim władców. Opowiada w spo
sób ro7lWl·ekly i przydługi, poprzez 
mnożenie kolejnych ol)razów, któ
re w za•sadzie nie wno5zą nic do 
akcji i powtarzają d0ść natrętnie 
to, co wyrazić można macznie kró
cej. Przy tym - mimo że wszy
stko ma tu być metaforą - część 
I "Anabaptystów'' nie WYChodzi 
w zasadzie po7.a ramy sztuki hi
storycznej, napisanej oczywiście 
przez WSipólczesnego dramaturga i 
przez to niepo7lbawionej aluzji ak
tua.lnych. Problematykę istotnie 
wspó!czeS<ną 7.awiera jednak dOIPie
ro część II. Tu doświadczenia XVI
-w:eczne st:ają się w najbardziej 
drastycznej formie doświadczenia
mi XX wieku, tu bowiem widać 
zarysy dramatu o władzy, prze
mocy i lęku. Dramat chwilami 
wstrząsający i niepozbawiony do
skonałych pornysłów teatralnych, 
poruszaj-'1-CY się jednak w kręgu 
problem0w, żywych co prawda, lecz 
ogranyrh, oraz, co gorsza, mało 
spójny artystycznie. mieszający bez 
widocZJnej potr7.eby różne style te
atralne. 

Ludwik Rene,_pierwszy insceni
zator "AnaEaptystów", wydaje się 
nfeaoąatków tekstu nie dostrzegać. 
Przeostawienie w Teatrze Drama
tycznym je~t nużące i niejednolite. 
bo reżyser ZJbytnio zaufał talento
wi Diirrenmatta. Dal sztukę tak. 
jak została napisana, ograniczając 
się do niei'icznych skrótów tekstu. 

Co więcej, inscenizacja "Anabap
tystów" tekst ów ekS<pcmuje, dając 
pierwszeństwo sporom poszczegól
nych protagonistów przed dyna
miellDymi scenami zbiorowymi. 
Pewną kameralność przedstawienia, 
zaskakującą dla tych, co ;pamięta
ją wcześniejsze inscenizacje diir
renmattowskie w Dramatycznym, 
podkreśla scenografia, zresztą bar
dzo pięlma i celowa. Ak·cja roz
grywa się na trzech planach -
gómym 'podeście i w dwu płasz

czyznach na dole; blisko prosce
nium i w tyle pod pomostem. Dla 
scen we wnętrzach pla•n tylny za
słania kurtyna. Kilka 7Jmiennych 
e1ement6w sugeruje zmianę miej
S·ca, tworząc poszczególne obrazy, 
niezWYkle sugestywne plastvcznie, 
które jednak, podobnie jak w tekś
cie. nie układają się w zwaTtą ca
łość. Wiele z nkh można by po
munąć, nie naruszając w niczym 
sensu sztuki. 

Lojalność wobec dramatu 
wreszcie reżyserowi przekazać na 

"Anabaptyści" są zre.sztą sztuką scenie wszystkie jego spr:_~eczności. 
lepszą niż "Meteor" i wię~sze lą- Zasadnicze nurty dramatu - hi-
czy! autor z tym utworem ambi.cje; storyczny i WS<pólczesny - wydo-
uznał przecież za potrzebne prze-+ byte zostają przekonywająco głów-
robić w duchu swych obecnych po- nie dzięki scenografil i muzy 
glądów, sztukę, którą napisał w Wiek XVI ożywa w kostiumach, 
1946 :r. ,.Es steht geschrieben" sprawiających, że postacie WYglą-
(.,Na,pisane jest"), byla jednym z dają ja•kby WYszły z XVI-wiecz-
dwu utworóW, _których nie opatrzył nych obrrazów. świetne zharmoni-
autor podtytułem "komedia" i była zowanie ich z dekoracjami, łączą-
dramatem historycznym z dziejów cymi z kolei w sposób niezwytkle 
wojen religijnych w Niemczech w wyrafinowany styl dawnej archi-
XVI wieku. W ciągu naS<tę{PDY·Ch tektury z atmosferą malarstwa Sa.U-
20 lat Dtirrenmatt wykształcił swą vadore Dali, stanowi o najwięk-
teorię nowoczesnego dramatu. Dwa szym bodaj walorze przedstawie-
jej .punkty zawa!Żyly na tym, że . nia. Wszystko poza tym, ca.la wier-
.,Anabaptyści" naTodzili się z daw- nie zachowana mieszanina stylów, 
nej sztuki w noWYm kształcie. spełnia jedno tylko zadanie: ujaw-
Pierwszy, że nie tragedia, ale tra- nia slabości sztuki. Być może da 
giczna komedia wyrazić j.est ~ się pogodzić na scenie WYjaskra-
sta.nie dzień dzisiejszy. Drugi, waz- wioną farsę typu szekspirows•kiego, 
niejszy jeszcze, że "sztuka. ~eatral- grotes1kę, Brechta, teatr patetycz-
1!ll. przedstawia ( ... ) zamkmętq w ny, Lnscen·izacja "Anab<l!Pty•stów" 
sobie fikcję, której sens tkwi je: jedna,k o tym nie przekonuje. Brak 
dynie w calości. Wypowiedziamt generalnego pomysłu teatralnego, 
autora są nie poszczególne zdania, który cechuje dramat, staje się 
nie moraly czy glębia myśli; dtra- także slabością przedstawienia, w 
maturg wypowiada coś, czego nie którym jest tylko jedna doskonała 
moż1!ll. powiedzieć inaczej niż po- scena - końcowa. Samotny B1sku;p 
przez sztukę teatralną". na tle ponliirej dekoracji, ;pl:Olllące 

w ten sposób dramat o dziej9!:h ~ górze. nie?o·. ów v:szecho~arn~a-
sekty religijnej stać się mial jesz- Ją~y .pozar ~ s1la z Jaką Z~asle-
cze jedną z efektownie 7Jbudowa- w~cz W'YiPOWiada. swą ostatmą ~we-
nych sztuk dtirrenmattowskich o st1ę. Czy war.to Jedn.ak po to 1 dla 
tragicznym konflikcie jednostki ze par;t .• ~ktualme b~V:1ących ,.zlotyc:h 
złem i bez.sensem świata. Konkiret- m~sh - wysta':'1ac sztuk~., w k~o-
n:ej - dramatem o mechaniZIIDie reJ poprzez 20 ki1.ka obrazow zm~e~ 
władzy, terrorze i niesprawiedli- rza au::or d~ _fu;alnego. pyt~m~. 
wości. Lecz nie tylko. z "Es steht "Ten .n;.etudzk~ swtat -n:us~ .. stac mę 
geschrieben" pozostały bowiem re- bardzteJ ludzktm. Ale 3ak. .. 
alia historyc:zme. owo uściślone tlo A jedna~k mógłby dramat Du-
czasowe. którego daremnie szukać rrenmatta porwać widownię. Są w 
w innych utwOil'a·ch .. Dtirrenmat~. tej przega_danej sztuce dos.~onal~ 
Więc autentyczne Mun.srter, w kt_o- ro!e, z których_ trzy ;przyn~JmnleJ 
rym w konkretnym roku 1534 kil~ v:mny poz?stac w_ pamięCl. Tr~-
kudziesięciu zwolennikom noweJ g1czna Kmppe.rdo~l·ncka, ka.~tyn-
wiary i społecznej równości w~- ska (le~z w W1elk1m ~~lu) Boc~e~ 
dawało się, że walczą w obrome ~na 1 pelna gorzkie~ r_nądroscl 
swych ideałów. Nawiedzeni Roth- Biskupa. W prz.edstaw1emu war-
man i Mat•thison, nawrócony bo- szawskim rnie ma jednak ani jed-
gacz KnipnPrdolinck i dwudziesto- nej prawdziwej kreacji. I może 
pamletni Johann Bockelson, któTY śre:dni sukces .,Anabajptystów_" po-
przez swój kabotynizm i złą w<?lę t\~Jer~za po pr.~stu. pr<twc.ę .. ze .bez 
przvspieszyl - i tak zresztą me~ WJelk1ch kreacJI me ma WieLkiego 
uchronną - :klęskę tych, co obrall teatru. 
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